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ov1oczesne Stronnictwo Katolickie. 
Po wielkiej wojuie świnto\\ eJ, 

która :t.WiUlllłn olJ111.:.u\! BuropJ, pali- ' 
SLWa CUlUJ:>CJSkie w lllJ sl ząliull de­
lllUKl'il.L.)'CL.U) cl.l, zacLęły :::ilę l'ZQ.UZIĆ 
'ISJ _,tellitw 1J..Ll'.<.illicllta1DJ ill, \V ll.J.­

JJ.> 1..:il .lfft1Jad1 p.u 1t1weuc, u w i>ulscti 
~t:Jlll, wy IJll:l UD,Y llU ZabUULW pu­
W >:>Lel-llJ~egu, 10\\ uego, l>cLpu~rtdu1e­
go tuJuegu J pruporcJuualnegu pta­
wa W) l.Jvr\!L..<:gu, uec.}'dowul u s.b.łu· 
dLrn i i::;t1111.:1uu kaz.dcgo !':t.fldU wy­
konawczego. i:::>tało się to w lll.Y::il 
glo:szoneJ za.;a<ly, że źrodłem \'da· 
dq Je:sL iw.roli, u i:::>ejw Jego pełno­
lllOCU) lll u~ kHKa lat .o!IUbL\:,VC1! praw­
nym. 

.Nadt.ieje <lo tak poj\!tego par­
lamenta1·yzwu !Jl'ZJYill!Z.i \\al u, bar­
d~o wielkie, wkroLcc JClluuk okazu- ' 
ło s ę, że i:.ą oue l!ollUJWlliej :przed­
wczel:lue . .Padamentaryzm, ):.IO za oj­
czyzm~ swoJq, t .. i· Aug1Jćh vkazu.ł 
~Hę W 1:!kUt.1rnch ula l'L/!UOW !Jllllbi,W 
faLalnyw, wp1·uwauzaJ<!C Wbzędzie l 
pomzenie wlaJzy, plnuwallie delll3.­
gu5J1, niet.adowoleille powi:zec~ne, 
i:.Kiuuuość uv Y. alKi I l:ltl'aJhOW i 
~pru.:st zywwłów komumstycznj eh, 
rozkłuduw;yc;b. 

W o!Jec tuk Wl<loczuie szkodH­
M7YCh następ.-;tw, prawie we w, hyst­
kic!:J. kraJae.ll zatn11J10110 cio odwrotu. 
We W łol:izech, il1ol!H.lllJI, .b'1·ancJ1, a 
także u m1s w i>olscc 11aot:a)lły za- 1 

sadmezc zuuauy.-MmeJsza o Lo w 
jaki svosól> one się dokonały. Po­
~iQ!!!Y. s!~ o.ue ula tc~o, l~OlliejyaŻ 

należało 1·atować najwyższe dobro 
kazdego narodu wolnt!go-państwo 
i władzę przed rozpanoszonym par­
larueutal'yzmew. 

l\Iussoliui, Primo <le Hivera, 
lJoiw..:arc, 1'1Ji:>udisk1 dlatego zwycię­
ZJ' li, vouwważ zdecydowanie i sil­
me wyot<H.llll w o!Jronie powagi pań­
l:ltwa, J~gu 1Hy i sprawn0ści. Odrzu· 
c1l1 ua buk Ja:=;kra we ha8ła marzy­
cieli, oszustów i demagogów, a za­
J~h J:>ię pań::itwem. 

To wyzwoleuie państw z pod 
11iewoli parluruentaryzwu, gadulstwa 
i rntryg, przy jęły narody z uczu­
uiem ułg1. Ol>ecnie jednak daje się 
zauważ)'Ć u w:szystkich dyk~atorów, 
ety to JUWllych jak we Włoszech i 
li1szpanji, czy uk1·ytych, jak :we 
.1!11·aucji, a osobliwie :w Polsce, wy­
raźne usiłowanie, aby dodatnie zdo­
bycze dyktatury utr.walić przez od­
budowę parlamentaryzmu. 

Całkiem słusznie! Dyktatura, 
to z natury rzeczy coś przejściowe­
go, pouyktowanego chwilową ko­
niecznoscH~. Dla tego też w naj­
bliż::izym okre::.ie będziemy świad­
kawi dokonywania s ę zmiany, któ­
rej celem będzie wci1~gnięcie społe­
czelistwa z powrotem do czynnego 
wy konywunia praw politycznych, 
jakkolwiek na za.8adzie zmienionej~ 
św wt1e spoleczelistwo powinno z 
tem się lw:t<yć, aby uniknąć da:w:-

• .U,Y.<.lh b!ędóyt. 

Parlamentaryzm odżyje, ale w, 
jakiej formie Y Oto pytanie niezmier­
nie ważne i doniosłe. Sejm ;wróci 
do zuaczenia, a.le w jakim stopniu 
i przez jaką ordynacje wyborczą, 
dotychczas nie wiadomo! Wiadomo 
tylko jedno, a mianowicie, że na tę 
zmianę społeczeństwo nie uczyni, 
czeka nas przyszłość pełna nie bez­
pieczeństw i wstrząsów. 

J ednem z takich elementarnych 
zabezpieczeń się społeczeństwa mu­
si być odbudowa partji politycznej. 
Przyszłość Polski, jej normalny roz­
wój, postęp od tego będzie zaleieć, 
czy będziemy mieć stronnictwa po­
lityczne zdolne dać państwu opar­
cie, zdrowy program i ;wyrobionych 
ludzi. Kto na tę dziś prawie już na­
macalną rzeczy:wistość zamyka oczy 
i dla „świętego spokoju" nie chce 
zajmować się polityką, ten bierze 
na siebie ciężką Qdpowiedzialnośc 
wobec Boga i narodu. 

Odbudowa partji politycznej 
jest obowiązkiem przedewszystkiem 
katolików. Oni bowiem do dziś po­
gardzani i lekceważeni, mają w swo­
jem posiadaniu klucz do rozwiązania 
nad wyraz ciężkiej sytuacji polity-,.. 
cznej. Fakt ten nie ulega najmniej­
szej :wątpliwości. Od zachowania 
się czynników katolickich, ich pra­
cy organizacyjnej zależą dobre cz;r. 
złe losy Polski. 

Odbudowa życia politycznego 
przez stronnictwa katolickie mo­
że i powinna nastąpić, ale zupełnie 
na nowych zasadach. Nam katolikom 
P!ę ~glną s!~ orgĄniZ9WAĆ iak» Ja~ 
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to czynili Witoś, czy Endecy, czy 
Dąbski, Putek, Stapiński. To nie by­
~Y stronnictwa polityczne, wychowu­
ją.ce społeczeństwo i dające państwu 
dobrych mężów stanu. Dlatego też 
fala życia zmiotła je z powierzchni. 
Polityczna organizacja społeczna 
katolicka musi uwzględnić w należy­
tej mierze i stopniu wszystko, a 
;więc: zagadnienie :wła~y, sprawy 
gospodarcze, sprawy oświatowe, na­
rodowe, narodowościowe, opieki spo­
łeczne.), emigracji i t. p. Odpowiednio 
do tego orgauizacju stronnictwa 
musi stanow1ć bardzo żywy i czynny 
zespół, działają.cy w myśl jasnych 
nakazów programowych niejako na 
każdy diień. 

Tych zalet i właściwości nie 
posiada żadne z dzisiejszych stron­
nictw. To też lepiej, że upadły. 
Nowoczesne stronnictwo katolickie 
musi wprowadzić przedewszystkiem 
jedną walną radę, zasadę odpowie­
dzialności osób sprawujących funk­
~je stronnictwa na podstawie ściśle 
rozgraniczonego zakresu ich władzy. 
Nie spryt, intrygi, kliki mają rzą­
dzić stronnictwem, ale zasługa i 
zdolności. Wprowadzenie tej zasady 
zależy głównie od statutu organi­
zacyjJJego stron:oictwa. 

Ks. J. Swiąder. 

~ 

Polska na , morzu. 
Sytuacja przy budowie portu 

w Gdyni przedstawia się daleko go­
rzej, niż to wynikałoby z uspakaja­
jących wiadomości prasowych. 

Od momentu powstania zatargu 
pomiędzy Rządem a Konsorcjum 
budującem port, roboty w porcie 
handlowym zostały faktycznie 
:wstrzymane. Obecnie pracuje niezna­
czna ilość robotników, przy zakoń­
czeniu budowy części molo południo­
wego! Roboty bagrowe zupełnie sta­
nęły i część bagrów już opuściła 
Gdynię. Obecne wstrzymanie robót 
opóźni wykończenie portu mniej­
więcej na rok, lecz czynniki rzą­
dowe są wogóle Rkłonne do odsu­
nięcia terminu wykończenia robót 
do 1933 r. Ponieważ początkowy 
termin wykończenia portu handlo­
wego opiewał na rok 1929, opóźnie­
nie wyniosłoby około 4 lat. 

Do tego należy dodać, że w sa­
mej Gdyni stosunki układają się 
chaotycznie. Planu miasta dotąd nie 
ma, w. związku z czem nikt nie wie, 
gdzie można nabywać tereny i bu­
dować. Na miejscu żadnej sprawy 
załatwić nie można-a to dla tego, 
że niema zdaje się w Polsce Mj. 
nisterstwa, które by się nie inte­
resowało Gdynią przyczem każde 
pragnie zagarnąć jaknajwięcej ze 
spraw, mających związek z powsta.­
niem portu. Ma się oprócz tego 
:w;rgżenie, ż~ ~ażdy: ~ ntsz;r.ch urz~-

dów stara się, aby inny nie dowie- I 
dział się o jego zamierzenfacb. 

Z drugiej strony, obroty nasze­
go handlu szybko się rozwjjają, i 
Gdańsk nie jest już w stanie prze- , 
puścić polskiego i tranzytowego ru­
chu towarowago. W roku ubiegłym 
w porcie gdańskim-celem jego 
ulepszenia i zwiększenia zdolności 
przeładunkowej zostało inwestowa­
ne 8.000.000 złotych w złocie, tytu­
łem amortyzacji których i oprocen­
towania Polska płaci rocznie 
7.000.000 złotych w złocie. 

W danej chwili Gdańsk nasta­
je na zaciągnięcie nowej pożyczki 
w wysokości 30 OOO.OOO guldenów na 
dalsze rozszerzenie portu, z których 
połowę znowu będzie musiała zapła­
cić Polsce. 

Zachodzi poważna obawa, że 
Rząd Polski nie będzie w stanie 
oprzeć się naciskowi na port Hdań­
ski-nie ·tylko senatu, lecz i pol­
skich sfer gospodarczych i będzie 
zmuszonym udzielić swej zgody n1 
tę pożyczkę. 

Wówczas, po .rozbudowaniu por­
tu w Gdańsku-Wolne Miasto stanie 
się tak potężne, że właściwie Polska 
stanie się od niego zależną. Nie­
wątpliwy w tym wypadku olbrzymi 
roz\~ ój Gdańska uczyni niemożliwem 
powstanie polskiego portu, stworze-

Modlitwa o beatyfikacje 
Kardynała Mercier. 

Opactwo benedyktyńskie św. 
Andrzeja koło Bruges, w Belgji, wy­
dało z aprobatą. miejscowego bisku­
pa- ordynarjusza obrazek z podobiz­
ną ś. p. Kardynała Mercier, opatrzo­
ny modlitwą o beatyfikację tego 
wielkiego sługi Bożego. Oto tekst tej 
modlitwy: „Niech będzie błogosła­
wiony Bóg, Ojciec Puna Naszego Je­
zusa Chrystusa.„ który nas wybrał... 
na świętych jego.„ na chwałę i '!ześć 
swej łaski". Słowa Pawła. Apostoła 
Jezusa Chrystusa, do Efez. 

„Boże, Wierzny Ojcze Słowa, 
które bez przestanku sławisz swe 
Imię, sławiąc kapłaństwo i mękę 
Twego Syna Jezusa, który się l'obie 
sam ofiarowuje i ofiarowuje razem 
z sobą. swą Oblubienicę i swoje cia­
ło mistyczne (Kościół Święty)­
zechciej znów wsławić boskiego na­
szego Odkupiciela, pozwalając Ko­
ściołowi ś Wit) temu uczcić całą. pełnią 
jego kapłańskiej miłości w osobie 
Dezyderego, J ózefata Mercier, Kar­
dy .aała i Arcy bis ku pa Mechlina 
Apostoła Jezusa Chrystusa, o któ­
rego wyniesienie do godności błogo­
sławionych i świętych błagamy Cię 
prze.i: zasługi Krzyża. 

„A Ty, o Marjo, Królowo i Mat­
ko wszystkich chrześcijan, Pośred­

ajczk2 łł.sg lf81ł'l8~1\ich1 r~~z, jAJfQś 

nic pol„ki j fiut) 1wrn:!o" < j, Uf:<..­

modziclnieme 1:>iQ w band~u. 
\Vybitny h1stv1·yk Polski Dr. A. 

rzołow::ski pisał kilka lat temu: 
„Opatrzność wróciła nam 1:30 km 

tych samych br~egów, których nie 
umieliśmy "yzyskCJĆ, aby stworzyć 
własną. potęgę morską, posiadać wła­
sny niezależny port i utrwalić pa­
nowanie nad morzem. Na marne 
szły wszystkie zabiegi jednostek, 
gdy ogół ich nie rozumiał i nie 
popierał, a Gdańsk paral.izował sku­
tecznie, dziś podobną. chce odgrywać 
rolę. ()zy tak miało b.) ć i dziś~". 

Czyżby się sprawdziły sJowa 
Wyspiańskiego: „Miałeś cbło pie zło­
ty róg -- miałeś chłopie czapkę z 
piór. Czapkę wicher niesie, róg hu­
czy po lesie - zo~tał ci się jeno 
sznur''. 

Admirał Nelson mówił, że ,,pół 
godziny stanowi różuicę pomiędzy 
porażką a zwycięstwem", zaś admi­
rał Makarow w swej znakomitej 
taktyce morskiej - „trieba umieć 
nie znajdywać przeszkód". 

Czy naród polski chce żyć, czy 
też i nadal będzie dążył do samobój· 
s:wa . .Najbliższy cza:-1 da nam odpo­
wiedź. :Musimy wybierać-pe między 
blugosławia:óstwem, a przekleństwem 
przyszłych pokolcli. 

to zrobiła vv Kauie Galilejskiej, 
przyspieszyć g0dzinę Syna Twego 
i napełnij radością. całe zgromadze· 
nie gotlów baranka". 

Mo·ilitwa ta przypomina i go­
rą.ce nabożeństwo ś. p. Karuynała 
Mercier do Matki Najśw., pośred­
n1czki łask WE'zystkich, i do św. 
Pawła, Apostoła, którego tak do­
bitnie umiał komentować w swych 
naukach do duchowieńgtwa i w 
swych listach pasterskich. 

Przypomma też dewizę zmar­
łego Kardynała, którą sobie za wzo­
rem Pawłowym wybrał: «Apostoł 
J czusa Chrystusa» i tak szlachet­
nie i wszechstronnie ur:r.eczywist­
niać usiłował. Wierny znajdzie w 
niej ponadto echo zwykłej nauki 
Kardynała, zawartej w jego pis· 
mach o Kościele, Oblubienicy i mi­
stycznem ciele Chrystusa Pana na 
co specjalny kładł nacisk, o kaplań· 
stwie, Apokalipsie i t. d. Wiadomo, 
że na prośbę Kardynała Mercier 
Ojciec św. ustanowił osobną Mszę 
św. o Marji, Pośredniczce łask wszy­
stkich, a Wbzystkie jego dzieła o ży­
ciu kapłańskiem i duchowem wy­
chodziły z polecającemi listami 
Piusa X i Benedykta XV. 

Zakon OO. Jezuitów. 
Jako najliczniejszy zakon ma 

na misjach w krajach pogańskich 
pajwięcej, bo 2305 pracowJlł~2.w:. 

I 
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i,il..011 dzieli !'iQ ua :.W P.i·ow'ncyj 
zakounyd1 . .Na l ~ele zv.konu stoi 
obecnie ocl lat 13 *".u <'. \Vłodzimierz 
Ledóehowski, rczyu11ją1·y w Hzymie. 
'\Vpic r,v był ou rektorcUl i prowin­
cjałem pol-ikich J e~uitów w Krako­
wie. Pró•·z niego t3:! w B.7.ymie dwaj 
p'Jlscy J e;mici, jeden jako profesor 
uniwersytetu grrgorjau.:;kiego, dru­
gi-p.1 p1e..,kie~o im;tytutu hiblijnego. 

Polskiell Jezuitów· je.st ogółem 
679, w tem ~20 kaplauów, 236 kle­
ryków i 2:ł3 braci. Podzieleni s~ 
na dwie µl'owiw·je: ~lalopvlską-w 
obrębie mctropolj1 lwz1w::;kiej i kra­
kow;:iki0j r. ~·:iPclzib;J Prowincjała w 
Krakowie,i vVielkopolsko-.Mazowiec­
ką-w obrębie trzech innych metro­
polij z reiydencją Prowincjała w 
Warszawie. Nowicjat l\lałopolskiej 
prowiucji jest w Starejwsi pod 
Brzozowem, prowincji wielkopolskiej 
w Kali~zu, dla obrzą.dku wschodnie­
go w Alberyinie pod Słonimem. Dla 
chłopców, pragnących poświęcić się 
życiu zakonnemu, małopolska pro­
wincja utrzymuje mate .::ieminarjum 
w Nowym Sączu, wielkopolska zaś 
w Chełmie lubeb~kim, a nad to w 
Ł~czycy internat dla u ezmów, któ· 
riy chcieliby być ka planami. 

Z pOŚL'Óu prac polskich Jezuitów , 
znaue je.:;t np. wyda wuictwo XX .. 

Zamierające sekty. 
Na odbyt;IB niedawno w F1la­

<leliji kongre8ie uaj rotmaitszych 
sekt, zło~yły poszczególne „Kuśdo­
ły" sprawozdania o stanie li~ztb ­
uym wyz11awLów. tiprawoz.don1a te 
są roipaczhwe. W i:;.qstkie skarżą 
się na to, że protestu.uckie kośeioły 
tracą w Atneryee otale gruut pod 
nogami i że strata wieruych w cją. 
gu jednego roku wynooi okrągłe 
pół miljona dusz. W 13 gmmal'h 
liczących razem 15.160.170 członków, 
strata wyno.si 268.065 osób. Ponje­
waż całkowita liczba wiernych ewan­
gelickich sekt wynosi29.00U.000 więc, 
po wliczeniu do obrachunku innych 
gmin, oprócz wspomnianych trzynas­
tu roczna ogólua st.rata sięga pię­
ciuoet tysięcy dusz. Zjawisko to nie 
było nigdy dla sekt tak groźne, jak 
y; dwu oatatnich latach. 

Oto niektóre szczegóły: «Gminy 
kościelne» tiacą rocznie, według 
sprawozdania sekretarza komisji do 
rozpow8zechnienia wiary, Fryderyka 
L. Fagley'a, 30 tysięcy członków na 
ogólną liczbę 109.000. 

Kościoły metodystów notują, 
według statyst,y kj ::; porządzonej przez 
wydawcę <d~ocznika metodyE:>tów» 
d-ra Oliwera S. Bakatel·a w okre­
sje od 1913 do 19~6 r. liczbę 406.000 
«nieciyunych członiiów». 

Amerykańscy prezbiterJanie, 
najstarsi i najliezniejsi wśród wszy­
§t~!c~ ~nny.ch ;P,r~zpi~erjaw~}Y, Slr~-

TYGODNIK POLSKI. 

Jczuiló\v w Krakowie, gdzie w włas­
nej drukarni wyda.i<~ 7 miesięczników 
(Pn~egłr)u Powszechny, .Misje kato­
lickie, Posłaniec Serca Jezusowego, 
Głosy Katolickie, Sodalis Marjanus, 
Wrnra, życie i Hostja) i wiele na- 1 

u ko wo- religij no-moralnye h książek. 
OO. Jezu i ci prowadzą zakłady nau­
kowo-wychowawcze, jak największy 
w Poltlce Konwikt Cbyrowski, gim­
nazjum w W ilu.ie, a obecnie .rozpo­
czyna fo budowę gimnazjum w Łodzi. 

XX. Jezuici najwięcej pracy 
poś>vięt•aj~ apostoh;twu. W kraju 
udzielają misyj ludowych i rekolek­
cyj, sześciu Jezuitów pracuje w 
Ameryce, pośród Polaków, a nadto 
dwóch w Nowym Yorku wydaje 
pol:;kiego «Posłańca Serca J ezuso­
wego». Jezuici obsługują też trzy 
miRje. MiPja w Północnej Rodezji 
(Afryka środkowa) licz:f 6 stacyj 
misyjnych i 28 misjonarzy, jest to 
jedyna misja, oddana przez Stolicę 
św. pol.skim misjonarzom; misja ru­
muńska ma trzy domy, wreszcie mis­
ja wschodnia-dwie placówki. 

Mimo, iż śmierć corocznie za­
biera Ziakonowi kilkuset członków, 
to jednak statystyka wykazuje w 
ostatnim roku wzrost całego Zakonu 
o 538 człónków. Zakon więc OO. Je­
zuitów Jest w pełni swego rozwoju. 

cili w ciągu ostatnich 6-ciu lat 300 
tysięcy ciłonków.• 

Dr. Karol A. Walker, wydawca 
ameryka:llskicgo «Rocznika Bapty­
stów», statystyk północnego Zwjąz­
ku Baptystów», pisze że odstępstwa 
ocl Kościoła Baptystów są wp1 ost 
przerażające. 

Dr. G. U. Kieffer, Rtatystyk 
zwjązkowych kościołów luterskich i 
wszystkich amerykuńskich lutera­
nów, oblicza roczną. st.ratę swych 
w::ipółwyznawców w okresie od 1919 
do 1924 .r. na 9354. Ta etrata w 
protestanckich gmjnacb, mających 
1:5woich biskupów, według raportu 
p. Fr. C . .Morchouse, wydawcy cza­
sopisma «Żywy kościół» i «Rocz­
nika żywego Kościoła», wynosi co 
najmniej 2~000 członków. 

Reformowany K0ściół Stanów 
Zjednoczonych (da w niej niemiecki), 
według obliczenia swego sekretarza 
I. Rauchstein 'a, w cjągu ostatnich 
3 lat postradał 33.000 dusz. Innemu 
reformowanemu kościołowi w Ame­
ryce (dawnieJ holenderskiemu), w 
r. 1926 ubyło, według danych d-ra 
Jana A. Ingrama, 3416 na ogólną 
liczbę 145.000 członków. 

Według pozostatych sprawozdań 
straty innych sekt nie są. mniejsze. 
Liczby te mówią same za siebie. 
Gryzące się między sobą, niezgodne, 
rozbite sekty, prędzej, czy później 
muszą zginąć. Zresztą nie są. one 
oparte na niewzruszonej opoce, któ­
rą jest Stolica Apostolska I 

Z badań prof. • r1na. 
Profesor Auin na UmwersY,tecie 

w Ma~rycie, .wybitny znawca piś­
mienlllciwa staronralJ.:>1..1ego, od dłuż­
szego c.ta::iu bada siarą literaturę 
mahollletnll-;~ą, w której znaJdUJe 
sporo waterJału, dot1czącego ży~o­
ta Chrystusa Pana. 

M1ędzY. innymi, publikuje on 
nieznane dotychczas słowa Chrystu­
sa, odcyfrow:ane na ru~nach mecze­
tu w: lndjach, w pobll.iu Agry, któ­
re brzmi'!: „A J ei us rzekł: świat 
jest mostem, przechodź przezeń, alą 
nie buduj na nim". 

Najnowsza książka profesor;. 
Asina, wydana po łacinie w Madry­
cie, 1:>rzynosi znów. obfity materjał 
o Uhryotusie, czerpany z nauk ls­
lamu. Wiele tam Jeotlegend i zmyś­
lonych opowieści, ale mcktóre po­
wiedzema s~ bardzo trafne i llar­
monizuJą z opowiada11rnm .Ewangelj1. 
Oto kilka z nich: 

„J ezua rzekł do synów Izraela:, 
Niesprawiedl1wemu nic odpłacaj 
mesprawiedbwośclą, Lo wttlly stra­
c.i::iz nagrodę, jaka CJQ czeka u Bo­
ga". lJo swych uczrnów Uhry::;.tus 
wiał pow1e<lz1tć: „:Nie ucz.) km ~as, 
uyśc1e ::.1ę cbeł.v1l!, ale uczyłem was 
pracować. Prawu:i::i\\ a mądrość nią 
volega na wymowie mą.drych słó:w, 
alt3 na wypeinielliu mądrych uczyn­
ków.". 

-Prof. Asin bynajmniej nie twier­
dzi, by tiłowa te były autentyczne„ 
mi słowami ChrystuE.a, ale widzi 
w nich wpływ pierwszyl'h chrześci­
jań::;kich gmin w Arauji ua Islam. 
Nie jebt Jeduakże WJkluczoną, rze­
czą, że są. tu drog<J. tradycJI przecho­
wane w1adomośc1 o pow1edzen.iach 
Chry1::1tu::sa, które me dostały się 
do NwangelJi i do zachodniej litę­
ratury chr:i1eścijańskiej. 

Ze świat a. 
ZNAMIENNY ZWROT 

WE lnłANCJI. 

W śród kół inteligeucji frnncus­
kiej dokonuje się znamiem1y zwrot 
ku dobrodziejstwom wiary katolic­
kiej. W ciągu stulecia całego lud za­
rażał się duchem encyklopedystów. 
Powrót do zdrowia jet3t trudny. Po­
czątek jednak już zrobiono. 

W dzied1;inie sztuki zdobyli so­
bie wielkie uznanie surowi katolic­
cy autorzy: Maurycy Denis, DE::val­
lleres, Vrncent d' Indy, w zakresią 
teatru: Ga8ton Bat.y, Jacquei:; Co­
peau, lleui)k liu•Ji_;, plzeważnie 
kunwert.yśm; Zt iga..i„ ·vvvaLo t:iZKOłY, 
i wystawy sztt.:ir ·<;.i1 , Jnej, wielkie, 
Cla::>opi:;ma ni.cli.,,bJ„n h...0 tLCl'.c..ymują 
już dla nich .t1e..:jJ.lilc r:i J1') ki. w; 
literaturze z~odz1ł bię }.Jt,tt'ż..iy pr<Jd 
!fa~91Jck1, któ1'Y. mę Je~t tylko :gr:c;~~ 
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mijającym ob'jawem mody. Wiado­
mo, że do świata katolickiego n:t,­
leżą tacY, wielCY. pisarze francuscy, 
jak Paw.eł Claudel, Paweł Valel'y, 
Henryk Bordeau, Paw:eł Bourget, 
:HenrY.k Maesis i inni. 

Z żYCI.A: CERKWI PRAWO­
SŁAWNEJ. 

Synod Biskupów rosyjskich na 
emigracji ogłosił decyzjQ w spra­
~ie Metropollty Eulogjusza, Arcy­
biskupa Włodzimierza i Biskupa Ser­
gjusza, którzy odmówili uznania wła­
dzy tego Synodu, uznając władzę Me­
tropolity t:)erg,iusia, zwierzchnika 
Cerkwi Prawo::iławnej w Ro8ji So­
wieckiej. Synod Biskupów emi­
gracyjnych zabronił Metropolicie 
Eulogjm:izowi i solidaryzującym się 
z nim Bi.skupom odprawiania nabo­
żeństw; cerkiewnycłJ, zaznaczając 
jednocześnie, że wszelkie odprawia­
ne przez nich czynności kościelne nie 
są ważne z punktu :widzenia Cer­
k:w:i Prawooławnej. 

NOWY PRA wo.::;ŁA WNY OBRZĄ­
DEK ~RANCUdKO-WSCHODNl. 

W rosyjsk.-prawosławnej kap­
licy w: Paryżu odprawione zostało 
po raz pierwszy nabożeństwo we­
dług liturgji św. Jana Chryzostoma 
'YY.. języku francuskim. Duchowień­
stwu tej kaplicy zdaje się przyświe­
cać cel stworzema parafji rQsyj­
skiej z obrządkiem w języku fran­
cuskim dla tych emigrantów, któ­
rzy, wychowawszy 1:1ię we Francji, 
słabo znają ojcziysty swój język. 

p SZKOŁACH PARAFJALNYCH 
W AM~RYCE. 

Znany działacz oświatowy i du­
sza P.M.S. w Polsce, dyr. J. Stem­
ler, bawiący od kilku tygodni w 
Ameryce, gdzie w największych oś­
rodkach głosi odczyty p. t. «Praw­
da o Polsce», wypowiedział w Chi­
cago także zdanie o polskich szko­
łach parafjalnych na wychodźctwie: 
~Wierzę, że azkoła parafjalna bę­
dzie ostoją polskiej mowy i tradycji, 
choć będzie wychowywała doskona­
łY,ch obywateli amerykańskich». 

NOV\TA USTA WA O SZKOLE 
WYZNANIOWEJ. 

Niemiecki Wydział oświecenia 
publicznego, po długiej debacie, 16-tu 
głosami przeciwko l:J-tu przyjął 
następujące brzmienie czwartego us­
tępu § 4 „Szkoła wytnaniowa okreś­
lona będzie według wyznania dzie­
ci d!a Których została przeznaczona. 
Wypełnia onn zadania naukowe i 
wychowawcze niemieckiej r;zkoły 
ludowej na podstawie, określonej 
przez ewangelickie, katolickie, lub 
inne wyznanie.Przepisane dla wszyst­
kich rodzajów szkół ogólne progra­
my nauczania w szkole ludowej 
obowiązują również szkołę wyzna­
niową. W podręcznikach szkolnyd1 
uwzględniane są potrzeby szkoły 
wyzuaniowej ''. 

Ocitatni. ustęp § 4 brzmi: „:Nauka 
religji jest 'przedm1otem obowiązują­
CY.m dla wszystkich klas". 

KULTURALNE ZADANIA 
Ml~YJ. 

Do górzystej i pustynnej Bir­
mańji w Indochinach angielskich 
mają być wysłane misje, które bę­
dą musiały zająć się sprawą zni, sie­
nia istnieJ<lcego tam jet>zcze do dziś 
niewolnictwa. Inne misje w Noga 
Hille p0lożą koniec praktykowanym 
dotąd krwawym ofiarom z ludzi. -
POLEPSZENIE DOLI NIEŚL UB­

NYCH DZlECI. 
Jedna z rezolucyj, powziętych 

przez ogólno-niemiecki kongres dla 
spraw opieki nad wychowaniem ka­
tolickich dzieci i n;.łodzieży, akcep­
tuje w zupełności wskazane przez 
kongres linje wytyczne poatępowa­
nia, zmierzającego w tym kierunku, 
by polepszenie doli nieślubnych dzie­
ci uzależnić w silniejszym, nfa do­
tychczas stopniu od odpowiedzial­
nośd mężczyzn i by tych ostatnich 
prawnie zmusić dv mtensywniejszej 
opieki nad watką i dzieckitm. 

z POLSKI. 
Pozatem należy dodać, że wy-

chodźctwo przyjmuje entuzjastycz- ZMIAN"Y W USTA WIE O SŁ Uż-
nie dyr. Stemlera, stawiając jego BIE WOJSKOWEJ. 
wizytę na. jednym poziomie z po- Ministerstwo spraw wojskowych 
bytem w Ameryce ś. p. Ks. Ar.;y- opracowuje nowe b.rzmienie niektó­
biskupa Cieplaka i gen. Hallera, rych punktów usta ,, y o powszech­
gdyi z ust jego dowiaduje się bez- nej służbie wojsko:wej. Między in­
stronnych i bezpartyjnych rzeczy o nymi pobór do WOJSka. ma się od­
.t>olsce. W odczytach swych dyr. bywać na jesieni, a nie, jak obecnie 
Stemler mówi o bogactwach nasze- w maju i czerwcu. Przyjęci do woj­
go narodu pod względem religij- ska będą odsyłani ~araz z komisji 
nym, kulturalnym :i gospodarczym. do pułków. Odroczeuia dla młodzie-

Katolicka organizacja Zjedno- ży studjującej, żywicieli rodziny i 
czenia Pol. Rzym. Kat. w Chicago t. p., będą udzielańe odrazu na ca­
ofiarowała mu na pożegnanie pier- ły okres, a nie na jeden rok, jak to 
ścień pamiątkowy. było dotychczas, w celu uniknięcia 

Redaktor i lVY.d4W~I K@. W, OSTROW:SXI, 

kilkakrotnrgo rozputrywania tych 
spraw. 

Pl'Zewidywane t..ż je t ;';krócr­
nie terminu służby w wojsku do 15 
miesiQcy. 

«WOT.iNO W POLSCE, JAK 
K'l'O CHCE»! 

HnJa ruie,iska w Pifrlrn nc·hv.a ­
li~a wysivwjć koF<:1.:tem mii1sta pom­
ll!k dla 3G-eiu żyl ów pll'iskieh, kt ó­
rzy p9dczns inwazJi bolsZl'\Vkkiej 
w roku 19~0 zostnli r01,Slr'Z<'Jani nu 
mocy wyroku S:~dll D,)raźul'go za 
udzielanit> P'Jlllo<·y l>olR7<''\ ikc rn i 
wprowadzić do obrad H„Jy !lliej­
skiej Żargon, którym możnn posłu­
giwać się na równi z jQzykieill pol­
skim. I tacy mają prawo głosu w 
Polsce? / 

lVl i e j s c o w e. 

Zarząd t.:itowarqszenia «Gospoda 
1->o!sku» ::;klaua i;ercleczne poz­

drow1enm z okaij1 .1\uwl.'!go U.o.ku 
U;donkoru Stowur;.;yszcma oraz ko­
lo11J1 polskieJ. J euuoczesriie komu­
mkuj e, iż ogolnc pvwitame, zamiast 
wit.y L nowotoczuych, ma s1ę odbyć 

w gmachu sto wart)' ':iZtmia dn. 1-go 
:styczma o godz. 1-2 p.p. 

.ZJ ar z ą. d. ----
u deko1·owan.e orderem. 

Na sali «Gospody Pol:5kiej» w: 
dzień N owego Hu.ku oubędz.ie się 
uroczy~te uuekorowanie pr:t.ez Przed­
::>taw1c1ela lllleJ::;cowt:go Hzeciypo­
spvlHeJ l:'ol,;)kic,1-1' . .h..ou::;u1a K. by­
lliOI1Ulew1cza onicrel.U ,):'uloLJJa ie::;­
t1 tu ta" bai bu3.::;k1<.;g o ]_-> r o lJ v s z cza 
.Pu.ew. Ks. :wt O.:nruwi:>k1ego. 

W• k na korzyść bursy leCZOre św. Wrncentego a 
Paulo, odbęd:t:ie się w Gimnazjum 
dnia o i:;t_y c:t.uia r. O: o godz.mrn ti-eJ. 
.Będzie Oueg1·ana kOllltOYJka: «~ leS­

częsny rylll». llQ<l~ tańce i zabawy. 

~H. Naboieństwo dziękczynne z po­
wodu ukończenia tltarego Hoku. 

1-go Nabożeństwo o gotlz. 10 i pól. 
8-go Boże .N arod.tenie W schodnie go 

Obrz. Katolickiego. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. 

1. :N. Obrz. P. Jez. Nowy Rok. 
i . .P . .Makarego op . 
B. W. Oe11owefy. 
4. ś. 1'> tu::m p. 
5. U. 'l'elcsfora p. i m. 
6. P. św. 3 Kroli. 
7. :::>. Lucjana. 
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